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6 razy w tygodniu 


Eisenhower — Montgomery 


l. armia francuska odnosi wielkie sukcesy 


Formacje czołgów osiągnęły Miluzę. — W rej. Belfortu wzięto 10 tys jeńcow 


Oddziały niemieckie wycofują się do Szwajcarii 


LONDYN, 22.XI (UNN) — 


KRECIA ROBOTA 


M. p., 22 listopada. 


(>el) Podziemne organizacje oporu przeciwko niemiec- 
kim najeżdżcom odegrały rolę pierwszorzędną w okupowanej 
Europie. Dzięki tym organizacjom Niemcy nie czuli się nigdy 
bezpieczni, w ujarzmionych chwilowo krajach. Zywioły stano 
wiące trzon ruchów oporu dopomogły w wielu częściach Eu- 
ropy w sposób niezmiernie skuteczny wkraczającym wojskom 
alianckim. Ujawniło się to szczególnie wyraziście we Francjii 


Nie wszędzie ruchy? podziemne były jednakowo silne. Naj 
potężniejsza i najwspanialsza była į jest organizacja ruchu pod 
ziemnego w Polsce, gdzie w czasie okupacji stworzono Państwo 
Podziemne z szeroko rozbudowanym aparatem  administracyj 
nym, własnym wymiarem sprawiedliwości i własnymi Siłami 
Zbrojnymi. Na zachodzie Europy stopień natężenia ruchu pod 
ziemnego był — jak się zdaje — najsilniejszy we Francji i Ho 
landii. Bardzo aktywne ruchy oporu istniały również na Pół-- 
wyspie Bałkar skim. > 


W Polsce Ruch Podziemny obejmował i obejmuje wszyst 
kie żywioły i odcienie z wyjątkiem komuni- 
stó w. Komuniści aż do chwili wojny niemiecko - rosyjs- 
kiej zachowywali wobec okupantów biernośc, która Niemcom 
była bardzo pomocna, a potem działali na własną rękę, krzy- 
żując plany i paraliżując działania podziemnej Polski walczą- 
cej. 

Na zachodzie Europy stosunek komunistów dozą wojny to 
czonej z Niemcami przeszedł również dwie zasadnicze fazy. 
Aż do wybuchu wojny niemiecko — rosyjskiej komuniści zwal 
czali wysiłek wojenny koalicji antyniemieckiej. Potem zmie- 
nili oczywiście stanowisko, a w krajach okupowanych wzięli 
udział w ruchach podziemnych, nie odgrywając jednak nigdzie 
roli żywiołu najofiarniejszego. Znawcy stosunków stwierdza- 
ją zgodnie, że tym żywiołem najofiarniejszym była młodzież 
zapatrzona w ideały narodowe į niepodległościowe., 


Obecnie, gdy na wschodzie i południu Europy armia so- 
więcka zajęła znaczne przestrzenie, a na zachodzie i znowuż na 
południu dokonuje się proces oswobadania Europy przez Alian 
tów -— sprawa organizacji podziemnych i roli, Jaką tam odgry 
wają komuniści, nabiera nowego kolorytu. 


O komunistach w Polsce nie zamierzamy dziś pisac ob- 
szerniej. Wszyscy wiemy o ponurych wyczynach moskiewsko — 
lubelskiego komitetu, a ostatnie dzieje i przejścia Armii Kra- 
jowej są straszliwym aktem oskarżenia przeciwko żywiołom 
komunistycznym i ich protektorom. 


Jak wyglądają sprawv w innych krajach? Otóż we wszy 
stkich tych krajach komuniści stosują taktykę opanowy- 
wania kierownictwą dawnych ruchów 
podziemnych i uczynienia z tych ru- 
chów instrumentu walki wewnętrz- 
no-politycznej. ; 


Wiemy, Jakie trudności ma w tej mierze francuski rząd de 
Gaulle'a, belgijski rząd Pierlota, nie mówiąc już o rządach w po 
łudniowej Europie np. w Grecji. . Komuniści nigdzie nie chcą 


dopuścic do rzeczy tak normalnej jak wchłonięcie podziem= 


nych organizacji wojskowych przez regularną armię, która za 
czyna się formowac i reorganizowac po wyzwoleniu kraju. Or 
gan aż nadto ostrożny w stosunku do moskiewskich mocodaw 
ców międzynarodowego komunizmu, londyřski „T im es”, 
zwrócił ostatnio uwagę na charakterystyczne zjawisko, że dla 


gen. Eisenhowera i marsz. Montgo 
mery, natarcie prowadzone jest w 
o dobrych dalszym ciągu z niesłabnącą siła 
postępach ofensywy zimowej. — na całym froncie od Holandii do 
Zgodnie z taktyką obraną przez granicy szwajcarskiej. 


Taktyka ta dała znakomite wy 
niki szczególnie na odcinku 1. ar 
która odniosła 
wielkie sukcesy. Po zajęciu Belfor 


mii francuskiej, 
tu oddziały francuskie posunęly 
się naprzód. Jak już podano, woj 
ska francuskie osiągnęły linię rze 
ki Renu pomiędzy szwajcarską 
granicą a Miluzą. Miasto Belfort 
oczyszczone zostało z Niemców. 
Na granicy zdobyto miasto Alt- 
kirch odległe o 16 km na połud: 
nie od Miluzy. Patrole formacji 
czoigów znajdują się w pobliżu 
Miluzy. Artyleria francuska ostrze 
liwuje stanowiska niemieckie po- 
za Renem. Wedłyg doniesień ko- 
respondentów wiele oddziałów nie 
mieckich wycofało się do Szwajca 
rii, gdzie zostały jnternowane. 


Bardziej na północy oddziały 7. 
armii posunęły się naprzód, zaj- 
mując dwa miasta Lorquin i He- 
ming, z których jedno odległe jest 
tylko o 5 mil od ważnej drogi i li 
nii kolejowej Saarburga. Miasto 
St. ‘George jest otoczone. 


Inne oddziały amerykańskie na 
leżące do 3. armii zlikwidowały 
wszelki opór Niemców w Metzu. 
Trzy wielkie forty na zachodnim 
brzegu Mozeli są jeszcze w rękach 
niemieckich. Dwa inne s4 zagro- 
żone przez oddziały alianckie, We 
dług ostatnich doniesień oddziały 


amerykańskie 3. armii znajdują 
się w odległości 1o km na wschód 
od Metzu. 

Piechota i formacje czołgów 
przełamały linię Maginota w 
dwóch punktach na północny 
wschód od Nancy. 


Wojska 3. armii amerykańskiej 
znajdują się w pobliżu Pont Pier 
re odległego o 4 mile na poiud- 
nie od St. Avold i zdobyły punkt 
odległy o 8 mil od granicy niemie 
ckiej. Doniesiono ponadto o zdo- 
byciu na tym odcinku miasta Fal- 
quement odległego g 20 mil na po 
łudniowy wschód od Metzu. 


Z odcinków 1. i 9. armii donie 
siono o odparciu dwóch niemiec 
kich przeciwuderzeń. 

Bardziej na północy artyleria a- 
merykatska ostrzeliwała konwoje 


Minął już 
setny dzień walki 


LONDYN, 22.XI (R) W ra 
mach audycji Polskiego Radia prze 
mawiał holenderski minister woj- 
ny, *który podkreślił zasługi od- 
działów polskich w walce o wy” 
zwolenie Holandii. Minął już 100 
dzień walki oddziałów po!skich na 
froncie zachodnim. 


Czy wojna skończy się 
przed Bożym Narodzeniem? 


„LONDYN, 22.XI (UNN) '-— 
Komentator wojskowy dziennika 
„Daily Mail” Lydell Hart zajmu 
je się w artykule wczorajszym 0- 
mówieniem pytania, czy wojna na 
zachodzie może się skończyć przed 


Bożym Narodzeniem. 

Na pytanie, czy ofensywa „lian 
tów na zachodzie może jeszcze tej 
zimy przynieść w wyniku przeła— 
manie linii obronnych niemieckich 
Lydell Hart odpowiada, że wszyst 


eae mo EA AZT R e O O R EP ON ATA EO „M A 0 0 ZEN OM) a aan 


celów rozgrywek wewnętrznych „pewne żywioły” wyzyskują 


trudności ekonomiczne, zrozumiałe w okresie 


przejściowym. 


Jesteśmy istotnie świadkami, że komitety „ruchów oporu” za- 


czynają... 


organizowac strajki. wymuszając na rządach 


różne 


radykalne ,reformy” itd. Krótko mówiąc: ruchy oporu przeciw 


ko okupantom mają w myśl recepty komunistycznej 
przeciw 


ruchami 
dzom i 
własnych 


oporu 


przygniatającej 
społeczeństw. 


stac się 
legalnym wła 
w isę.k szo ści 


Jesteśmy dopiero na początku akcji, która nie jeden jesz- 
cze spowoduje wstrząs. Ale trzeba, aby na tę robotę komuni- 


stów —— jednolicie kierowaną 1 przeprowadzaną z wielkim roz 
machem zwrócili już dziś uwagę wszyscy, powołani do 
budowy nowego powojennego świata. 

W podziemiach toczyła-się przez lata całe — a w wielu 


krajach toczy się jeszcze dziś — 
Ale w podziemiach ryją także... 


kolor Jaskrawej czerwieni. 


- bohaterska walka z najazdem. 


krety, Krety polityczne mają 


AP 


WYDANIE POLOWE (B) 


CENA 2 LIRY 


niemieckie w rejonie Eschweiler. 
[nne oddziały amerykarskie posu 
wają się przez lasy Hurdgen i znaj 
dują się w odległości 6 km od Du 
en. 


R 


Z kwatery głównej 21. grupy 
armii doniesiono o odparciu prze 
ciwuderzeń niemieckich w rejonie 
Geilenkirchen. Niemcy ponieśli du 
że straty. Oddziały alianckie posu 
nęły się w ciągu nocy w kietun- 
ku miasta Wurm. 

Oddziały 2. armii 
działające w południowo 
dniej Holandii oczyściły z wojsk 
niemieckich zachodni brzeg rzeki 
Mozy. Pomiędzy Buggenum a Kes 
sel zamknięto w potrzasku oddzia 
ły niemieckie. Według ostatnich 
doniesień, miasto Kessel zostało 
zdobyte. Na zachodnim brzegu 
rzeki pozostają jeszcze tylne stra 
że niemieckie, które są likwidowa 
ne. 

PARYŻ, 22.XI (R). Wediug 
doniesień popołudniowych, oddzia 
ły 1. armii francuskiej wzięły do 
niewoli w rejonie Belfortu ro tys. 
Jer ców. 


brytyjskiej 
wscho 


Wczoraj rano wzięto do niewo 
li gen. Duncker, liczącego lat 39, 
dowódcę oddziałów policji i SS w 
rejonie Saary i Lotaryngii. 

ZURYCH, 22.XI (UNN) Zgo 
dnie z wiadomością podaną przez 
dziennik szwajcarski „National 
Zeitung”, formacje czołgów fran 
cuskich osiagnęły Miluzę. 

BAZYLEA, 22.XI (UNN) Od 
działy francuskie osiągnęły Hegon 
heim na granicy szwajcarskiej i 
znajdują się już tylko w odlegia- 
ści ı mili od Bazylei. Wiadomość 
te podaje agencja Reuter w ślad za 
prasą szwajcarską. 

(Ciąg dalszy na str, 4) 


ko zależy od pogody. Poza tym 
ważnym czynnikiem jest jakość i 
ilość niemieckich rezerw. Jednak 
czynnik związany z warunkami 
atmosferycznymi uważa rzeczozna 
wca wojskowy za najbardziej do 
niosły, nie tylko ze względu na 
możliwość wydatniejszej pomocy 
ze strony lotnictwa alianckiego, a~ 
le również ze względu na możli- 
wość rozwinięcia na szerszą skalę 
ataku czołgów. 


Siły niemieckie broniäce frontu 
zachodniego ocenia brytyjski dzien 
nikarz na 60 dywizji. Jest to nie 
dostateczna ilość wojska dla utrzy 
mania długiej linii frontu. Niem- 


cy wierzą, że uda im się w krót: * 


kim czasie podwyższyć liczby dy- 
wizji walczących na tym froncie 


do 80. 


Czas jest to również ważny 
czynnik. Im pt?ędzej ofensywa zi- 
mowa osiągnie wyniki, tym tmd- 
niej będzie Niemcom  zorganizo- 


‘wać pomoc. 


daw 


M. p. w listopadzie 

Niemcy są osamotnione. Jesz- 
cze 15 pażdziernika jeden z do- 
wódców frontu zachodniego von 
Model w specjalnym rozkazie 
wzywał żołnierzy niemieckich do 
przetrwania, zapewniając, że kry— 
zys mija i że sytuacja nie tylko 
zostanie opanowana, ale ulegnie 
przemianom na korzyśc Rzeszy. 
Wydarzenia, które jednak nastą- 
piły po 15 pażdziernika bynaj- 
mniej nie potwierdziły zapewnień 
von Modela. Na wszystkich fron- 
tach Niemcy ponosili porażki. 

Teraz Hitler i Himmler nie 
mogą się zdobyc na nic innego, 
jak na stwierdzenie publiczne, że 
„Niemcy stoją w walce osamot- 
nione”. 

Cały wysiłek skierowany jest 
na utrzymanie linii obronnych na 
zachodzie, gdzie od kilku dni to- 
czy się śmiertelny i, jak się wy- 
daje, ostatni bój o pokonanie hit- 
lerowskiej armii. W chwili, gdy 
sześc armii alianckich w potężnym 
ztywie ofensywy wykrusza siły 
Niemiec i maszeruje wgłąb Rzeszy, 
przed Hitlerem rośnie niebezpie— 
czeństwo na innym froncie euto- 
pejskich, a mianowicie na Wę 
grzech. 

Wydobywając z narodu ostat 
nie soki, wysiłkiem nieomal na- 
dludzkim, Niemcy dążą do utrzy- 
mania za wszelką cenę stolicy swe 
go ostatniego alianta — Budape- 
sztu. 


Według ostatnich ” doniesień 


M. p. w listopadzie ` 

W czasie ostatniej konferencji 
moskiewskiej pojawiły się po raz 
pierwszy publiczne oświadczenia, 
że po zakończeniu wojny będą u- 
karani wszyscy, którzy na tere- 
nach okupowanych popełnili 
zbrodnie. Wypowiedziano więc po 
raz pierwszy, że ukarani będą nie 
tylko zbrodniarze czołowi, lecz 
także i zbrodniarze „mali. Do 
tego czasu bowiem świat widział 
tylko kilku gangsterów, którzy 
mieli stanąc przed międzynarodo- 
wym trybunałem, by odpowiadac 
za popełnione zbrodnie: Czytając 
nazwiska i widząc reprodukcje w 
pismach ilustrowanych, świat znał 
właściwie tylko Hitlera, Goerin- 
ga, Goebbelsa i Himmlera, resztę w 
najlepszym razie, mógł policzyc na 


_ palcach. 


W publicznych oświadczeniach 
powiedziano także, że wszyscy, 
którzy popełnili zbrodnie, będą wy 
dani państwu, na którego terenie 
zbrodnia została popełniona i bę- 
dą sądzeni przez trybunały tego 
państwa. VA 

Charakterystycznym zdaniem, 
które przewijało się poprzez wszy 
stkie oświadczenia było powiedze— 
nie, że odpowiadac będzie każdy- 
kto ma ręce splamione krwią nie- 
winnych ofiar. Z takiego oświad- 
czenia możnaby łatwo wysnuc 
wniosek, że karany będzie tylko 
ten, kto bezpośrednio zabijał lu- 
dzi, bo tylko taki zbrodniarz ma 
ręce splamione krwią. ; 


Postępowanie Niemców (nie 


WY, 


Niemcy rzucili do walki na ten 


odcinek frontu kilka dywizji 
„Wolkssturmu”, zaś agecnja pra- 
sowa Transocean stwierdza kate- 
gorycznie, że Budapeszt będzie 
broniony aż do ostatniego żołnie- 
rza... chóc by miasto 
miało byc zamienio-” 
ne w drugi Akwiz- 
gran. 

Korespondent polityczny cza 
sopisma „,Parade' — Strategicus 
zebrał materiał faktyczny, który 
stwierdza w sposób niezbity, że nie 
uda się Hitlerowi obronic Buda- 
pesztu. Po zajęciu tego miasta ot- 
worzy. się droga historyczna do 
Wiednia, do serca Austrii, poprzez 
dolinę Dunaju. 

*** 

Węgry mają dla Niemiec nie 
tylko znaczenie strategiczne i po- 
lityczne, ale również ekonomiczne, 
Kraj o obszarze 93 tysięcy km 
kw z ludnością (według statystyki 
1940 roku) 13 milionów 643 ty- 
sięcy, był ostatnio jednym z głów 
nych dostawców zboża i innych 
artykułów pierwszej potrzeby do. 
Rzeszy. Ponadto Węgry produko= 
wały rocznie 564 tysiące ton bok- 
sytu, który w przemyśle wojen- 
nym ma wfelkie zastosowanie. 
Pewną pomoc okazywał Niemcom 
również przemysł węgierski, prze— 
dewszystkiem tekstylny, a wresz- 
cie znajdowały się na Węgrzech 
zakłady produkujące benzynę syn 
tetyczną, 

Nie trzeba chyba dodawac, że 


DZIENNIK ZOLNIERZA APW 


Hitler nie chce ztezyg nowac'ż wy 
siłku zbrojnego armii węgierskiej, 
której 30 dywizji walczy z upo- 
rem, wykazując niezaprzeczone 
wartości bojowe. 

Powstaje jednak pytanie dlacze— 
go Węgry, a Ściślej naród w:gier- 
ski trwa nadal przy boku Hitlera 
w chwili gdy zdaje sobie sprawę, 
że stawka jest przegrana, że dal- 
sze stawianie oporu nie przynie— 
sie państwu niczego poza cierpie” 
niem, ofiarami i szkodą materjal- 
ną. Dziwic się można, dlaczego 
Węgrzy godzą się z decyzją nie- 
mieckiego naczelnego dowództwa, 
które z lekkim sercem ogłasza, że 
piękna stolica zostanie tak jak Ak 
wizgran zamieniona w gruzy i 
zgliszcza. 

Odpowiedź na to pytanie nie 
jest trudna. Po pierwsze Węgrzy 
już dawno przestali byc panami 
na własnej ziemi. Himmler jeszcze 
przed rokiem zaludnił teren Węgier 
agentami Gestapo, którzy fakty- 
cznie przejęli władzę w swoje rę 
ce. Naród węgierski niewatpliwie 
stracił możliwosc wyrażania śwo” 
jej woli i myśli. Wreszcia ważnym 
czynnikiem jest prawdopodobnie 
obawa jaka ogarnia W;grów na 
myśl wkroczeniem wojsk 
sowieckich. 


przed 


Węgrzy nie zapomnieli krwa 
wej wojny domowej inspirowanej 
przez Moskwę, a reżyserowanej 
przez Bela Kdnę w 1919 roku. 
Zdają sobie sprawę również z za— 
mićrzeń Kremla, orientując się z 


Nie tylko ręce splamione krwią 


ale również mózg zbrodni... 


tylko*Niemców — hitlerowców, jak 
to często się podkreśla) wykazało 
niespotykaną dotychczas w zie- 
jach świata pomysłowość w tę 
pieniu nie tylko grup ludzi, lecz 
przemyślaną naukowo  mbtodę 
tępienia całych narodów. Metody 
stosowane w Polsce dowodzą naj- 
wymowniej, że poza zwyczajnym 
katem, wykonującym egzekucje 
stał cały niemiecki świat nauko= 
który w sposób naukowy 
przemyśliwał, w jaki sposób naj” 
lepiej i najprędzej wytępic cały 
naród polski. Pomysł komór gazo 
wych do masowego zabijania lu- 
dzi i palenie ciał, by zatrzec Ślady 
zbrodni, nie pochodzi od prze” 
ciętnego Niemca, który zadowała 
się ulubionym u Niemców sko- 
paniem człowieka na śmierc (tak 
zwane „,niedertreten') - względnie 
dobijaniem go pałką (t, zw. „nie 
derhauen'') po czym zabitego po” 
zostawia ^ na 


Ofiary 


Kompania C M F 472 uzyska- 
ne 6 tys. lirów ze sprzedaży ko- 
nia zdobytego na Niemcach — na 


sieroty polskie w Afryce. 


H. N. na pomoc dla obrońców 
Warszawy — 400 lir. 

Tyborowski Antoni na pomoc 
Warszawie — 400 lit. 

Bezimiennie na pomoc Warsza- 
wie — 600 lirów. 


ulicy. W nowych 


zbrodniach iest metoda, metoda, 
Jaką z całym spokojem wymyślił 
w swoim gabinecie uczony nie- 
miecki, ten sam, który na drugi 
dzień po piekielnym wynalazku 
pisze dalej rozprawy naukowe i 
uchodzi w świecie za sławę. Ci lu- 
dzie przecież nie mają rąk spla- 
mionych krwią ofiar, w ścisłym 
tego słowa znaczeniu i bezposred— 
nio po zakończeniu wolny będą 
usiłowali wejśc do międzynarodo— 
wych Lig Obrony Praw Człowie- 
ka, znajdą jeszcze zakątek na 
świecie, gdzie handel niewolnika- 
mi nie został jeszcze zlikwidowa— 
ny i będą oskarżac Państwo wy- 
konujące protektorat o brak hu- 
manitarności wobec tubylców. 

Stąd oświadczenie rządów o.za— 
miarze ukarania zbrodniarzy wo” 
Jennych musi byc Jasno sformuło— 
wane. Muszą byc ukarani nie tyl- 
ko ci, którzy mają ręce splamione 
krwią jednego człowieka, czy: na” 
wet kilkuset ludzi, ale muszą tak— 
że byc ukarani właściwi sprawcy 
masowych zbrodni, a więc zarów— 
no ci, którzy dawali swoją pomoc 
w postaci naukowo opracowanych 
metod tępienia całych narodów, jak 
i tacy, którzy opracowali nowe 
„ustawy” o przenoszeniu ludno- 
ści na inne tereny, skazując ją na 
śmierc głodową, a wreszcie, w wy- 
padku Polski, twórcy „praw” 
wyjątkowych w sprawach płacy i 
pracy. Wszyscy oni muszą byc u- 
karani na równi z elementem eg-- 
zekucyjnym. 


(AP. 


Węgierskie „hamulce” 


wypowiedzi oficjalnych publika= 
cji rosyjskich. Budapeszt widział 
zresztą niedawno jaki był stosu- 
nek Rosji do innego byłego partne- 
ra Niemiec, a obecnie sojusznika 
Aliantów-Rumunii. 

Wszystkie te obawy nie zache- 
cają Węgrów do zaniechania wal- 
ki. : 

Przypuszczac należy że gdyby 
nie te „hamulce "natury psychi- 
cznej proces oderwania się Węgier 
od Rzeszy byłby przyśpieszony i 
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że mimo  krepujących więzów 
„opieki” berlińskiej naród węgier- 
ski wypowiedziałby swoje rzeczy- 
wiste pragnienia. 

Tak czy owak Niemcy muszą 
byc przygotowane że wraz z upad 
kiem Budapesztu, od którego od- 
działy sowieckie dzieli już tylko 
kilka kilometrów Węgry ostatecz 
nie pożegnają się z Rzeszą i znaj- 
dą się w obozie Aliantów. 


JFE 


Czy wiecie, że... 


.„ pewien żołnierz polskiej Dy- 
wizji Pancernej, na zapytanie a- 
merykańskiego korespondenta wo- 
jennego — jakim cudem w sierp- 
niu Dywizja zdołała przez trzy do 
by odpierac rozpaczliwe uderzenia 
resztek szesnastu dywizji niemiec 
kich między Massue a Chambois 
odrzekł: „Bardzo prostym 
sposobem : słuchaliśmy komunika- 
tów radiowych o walkach w War 
szawie, chcieliśmy dorównac Ar- 
mii Krajowej. Tylko, że pod 
Massue to trwało trzy doby, tam 
— dwa miesiące. My mieliśmy 
świetną bróń, amunicję, wodę i 
Żywność oraz dywizje amerykat-- 
skie, które Śpieczyły nam z odsiec— 
czą. Oni w Warszawie nie mieli 
tego wszystkiego. Nie — im do- 
równac nie można...” ` 


—— 


„polski oddział rozpoznawczy 
zaatakował niemiecką łódż patro- 
lową w pobliżu portu holender- 
skiego 'Treneuzen. Załoga łodzi 
poddala się, a żołnierze polscy 
uruchomili łódź i przeprawili się 
nią na drugi brzeg rzeki Skaldy, 
aby przeprowadzic tam rozpozna 
nie stanowisk  nieprzyjacielskich. 
Mimo silnego ognia nieprzyjaciel- 
skiego zadanie wykonano. 


—0— 
- z 
„jeden z polskich statków han 
dlowych — zgodnie z rozkazem 
Admiralicji — został zatopiowy 


przez własną załogę u wybrzeży 
Francji na mieliżnie, tak że jego 
pokład wystaje nad wodę. Ten 
pokład połączony pomostem z 
brzegiem tworzy przystań wyła— 
dunkową. Na maszcie statku po- 
wiewa nadal polska bandera. 
ELY SE 

«Polacy wzięli czynny udział 
w walkach o uwolnienie Grecji od 
okupacji niemieckiej, podobnie jak 
to było we Francji. Jednym z od- 
działów partyzanckich w górach 
Grecji dowodzi lotnik polski, któ 
ry przedarł się tam z Jugosławii, 
gdzie lądował przymusowo ze- 
strzelowy - przez Niemców. 

. 


—— 


«Niemcy stosują w Krakowie 
i na terenie tzw. Generalnego Gu- 
bernatorstwa „,ulgowe” warunki 
przyjęcia Polaków na listę Volks- 
deutsche'ów. Wystarczy teraz oś- 
wiadczenie, że nie wie się nic o 
swym pochodzeniu żydowskim, 
aby zostac na tę listę przyjętym. 
Mimo to zgłoszeń nie ma... 


Grosz dziś 
zaoszczędzony 
przyda się jutro 
w Kraju 


TO i 


MYSLIWIEC BAZANTOWY 


22-letni pilot mysliwski zestrze 
lil slepograta nad południową An- 
glią. Wredna bomba spadła na 
pięknie utrzymany park i tam wy— 
buchła. 

Zadowolony z siebie pilot wró- 
cił do messy i zaraportował o swym 
sukcesie. Dowódca lotniska mu 
oświadczył: 

— Dzwonił tu baronet, emery- 
towany pułkownik, z sąsiedztwa. 
To właśnie właściciel tego parku. 
Jest bardz ozirytowary. Prosi pa- 
na o telefon. Przyszykuj pan gło- 
wę do zmycia. 

Gdy lotnik się połączył z ba- 
ronetem, usłyszał: 

— To pan strącił dziś rano 
buzzbombę na mój park? 

— Yes, Sir, ale naprawdę... 


— A cóż to mój park jest skła- 
dem starego żelastwa, czy co? Więc 
nie ma innego miejsca w całej An - 
glii? Jest pan przeklętym szkod- 
nikiem i basta. Przyjedź pan do 
mnie wieczorem; tak koło 7... 


owo 


Stremowany miody pilot stawił 
się punktualnie u baroneta. Stary, 
gentleman poczęstował go sherry 
i zagrzmiał: 


—Dwa akry parku zniszczone! 
Przeklęty z pana szkodnik, ale to 
był kawałek przeklęcie dobrej ro“ 
boty! Woli pan by bomba kie- 
reszowała moje piękne drzewa niż 
szkaradne domy w Londynie, cz? 
Jednak gratuluję ci młodzieńcze! 
Chodżmy na obiad. 


Kolacja była wspaniała, Zaja- 
dając bażanty baronet tłumaczył: 


— To pan je ustrzelił dziś ra” 
no tą bombą, Równe 7 sztuk! Za 
polowanie na bażanty w lipcu mo 
że pana pociągną do odpowiedzial- 
ności za przekroczenie ustawy ło 
wieckiej, ale w każdym razie trze“ 
ba je zjeśc bo są przeklęcie sma- 


„czne... 


Z lekkim zawrotem głowy i 
grubym jak sęk Hawana w zębach 
pilot wrócił późną nocą na lotni- 
sko. 


K, ZBYSZEWSKI 
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Rzym, w listopadzie 

Mecz piłkarski reprezentacji 2 
Korpusu z „British Touring XI” 
rozegrany w Rzymie na stadionie 
narodowym dnia 14 listopada br. 
Polacy przegrali wysoko w sto- 
sunku 2:10 do przerwy 0:8. 

Wynik szczegółnie przykro za— 
skoczył tych którzy na meczu nie 
byli i drużyny „British Touring 
XI” nie widzieli. Nie można jej 
porównywac do reprezentacji 
„Paiforceu”, która pokonała nas 
4:2 w Bagdadzie, bądż „Armii 
Brytyjskiej” z którą przegraliśmy 
1:0 w Anconie. 

W Rzymie Anglicy wystąpili w 
składzie, - który sami uważają za 
właściwą reprezentację W. Bryta- 
nii. Innej drużyny — lepszej niż 
ta, którą oglądaliśmy w Rzy- 
mie — Anglicy wystawic nie są 
w stanie. 


Najlepsza 
jedenastka 


Dlaczego taką drużynę wytwo- 
rzyli właśnie we Włoszech a nie 
u siebie w kraju — łatwo się do~ 
myślec. Po pierwsze dlatego, że w 
tutejszych oddziałach znależli się 
— byc może przypadkowo — nai 
lepsi brytyjscy piłkarze zawodo— 
wi; po drugie dlatego bo we Wio- 
szech odbywa się obecnie dużo 
spotkań piłkarskich pomiędzy re” 
prezentacjami armii alianckich. 

Anglikom przestały już doga- 
dzac „ad hoc”? klecone reprezen“ 
tacje, które błędnie informowały 
obcą publiczność o poziomie foot 
ballu — sportu narodowego W. 
Brytanii. Nie dziwmy się więc, że 
zebrali nareszcie swoją prawdziwą 
i rzeczywiście najlepszą reprezen” 
tację, której zadaniem jest nie tyl 
ko reprezentowac piłkarstwo bry— 
tyjskie w spotkaniach z silniejszy- 
mi przeciwnikami, ale również 
odwiedzac wszystkie poważniejsze 
skupiska wojsk brytyjskich i da- 
wać pokazy angielskiego foptballu 
najwyższej klasy. 

Drużynę tę nazwali: „British 
Touring XI'..Bezpośrednią przy— 
czyną powołania jej do życia były 
nieustające sukcesy reprezentacji 
Jugosłowian, która wygrywała z 
wszystkimi, drużynami brytyjski” 
mi we Włoszech. Drażniło to bar- 
dzo ambicję sportową Brytyjczy- 
ków, więc w początkach listopada 
w Bari, przeciwstawili Anglicy 


Jugosłowianom ten „nowy skład”, 


który jednym meczem zrehabilito 
wał wszystkie dotychczasowe po- 
rażki innych drużyn angielskich. 
„Bęitish Touring XI’ wygrała z 
Jugosłowianami 7:2. 


Eksperyment 
się nie udał 


. Po tym zwycięstwie, dobierając 
sobie wśród narodów alianckich 
przeciwników istotnie najmocniej- 
szych, Brytyjczycy zakontraktowa 
li dwa spotkania: pierwsze dnia 11 
listopada w Neapolu z reprezen- 
tacją francuskiego lotnictwa, dru- 
gie 15 bm. z reprezentacją 2 Pol- 
skiego Korpusu w Rzymie. Prze- 
ciwko Francuzom nie wystawili 
jednak najsilniejszego składu. Do 
Neapolu wysłali tylko pięciu pił- 
karzy z drużyny, która pokonała 
Jugosłowian, resztę dokompleto— 
wali z piłkarzy angielskich znaj- 
dujących się na miejscu. 

Eksperyment się nie udał, Je- 
denastka francuska -— mimo, że 


DZIENNIK ZOLNIERZA APW 


Wspaniała lekcja foot ball'u 


nie reprezentuje najwyższej klasy 
piłkarskiej — wygrała 2:1. W 
porównaniu do osłabionego przy— 
padkowego składu Brytyjczyków 
Francuzi okazali się drużyną bar” 
dziej zgraną. Mecz odbywał się 
na twardym klepisku w warun— 
kach do których Anglicy zupełnie 
nie są przyzwyczajeni, 


k k 


Inaczej było w Rzymie. Mecz 
z Polakami został rozegrany na 
boisku trawiastym, rozmokłym po 
dłuższym deszczu i śliskim. Wa- 
runki te bardziej odpowiadały Bry 
tyjczykom, którzy u Siebie w do- 
mu grają przewanie na boiskach 
trawiastych i wilgotnych. Na śli- 
skim terenie precyzyjna technika 
zawodowych piłkarzy ma decy- 
dujące znaczenie. 


Dla szerszego ogółu  miłośni- 
ków piłkarstwa, który nie zaglę+ 
bia się w skomplikowaną sprawę 
zestawiania słabszych i mocniej- 
szych składów, tej samej repre- 
zentacji, — porażka z Francuza- 
mi była klęska, która wobec usta- 
lonego prestiżu piłkarstwa angiel- 


"skiego wymagała rehabilitacji. 


Zaszczyt 
sportowy 


Podchodząc do meczu z repre- 
zentacją 2 Korpusu od strony na- 
prawienia wrażenia po ostatniej 
„„porażce” Brytyjczycy wystawili 
przeciwko Polakom swój najlep- 
szy skład — lepszy niż ten, któ- 
ry grał z Jugosłowianami. Jede- 
nastu wyłącznie zawodowych pił- 
karzy z najlepszych klubówi ligo- 
wych. Sześciu ż nich stale repre— 
zentowało W. Brytanię w spotką” 
niach między — par stwowych. Po~ 
występowali jako 
reprezentanci Anglii, Szkocji i 
Walii. Na środku pomocy gra 
Cullis kapitan drużyny W. Bry- 
tanii przez ostatnie cztery lata. Na 
prawym łączniku w ataku znaj- 
duje się „Król strzelców” niemniej 
sławny zawodowiec Bryn Jones. 
Obaj wymienieni grali w jedena— 
stce W. Brytani przeciw reprezen- 
tacji Europy! 


zostali nieraz 


Grac przeciwko takiej drużynie 
z którą nie mog!aby wygrac — teo 
rytycznie rzecz biorąc — żadna 
reprezentacja pa! stwowa świata, 
jest wielkim zaszczytem sporto 
wym. Przed wojną sprowadzali- 
śmy do kraju poszczególne dru- 
żyny zawodowców angielskich, ale 
nigdy ich reprezentacji. Na olim- 
piadzie w Berlinie reprezentacja 


Polski pokonała amatorską repre- 


zentację Brytyjczyków 5:4, ale 
nie mogła marzyc o spotkaniu z 
reprezentacją zawodowców. Do- 
znaliśmy tego zaszczytu w Rzy- 
mie, ale to kosztowało nas 10:2! 


TROCHĘ ŚMIECHU 


DOWCIPNIS 


Ułan Ciuciurupa ze zdziwie- 
niem przypatruje się, jak szef 
szwadronu czyści sobie zęby. 

— No dlaczego tak gapicie się 
na mnie, nie widzieliście jak się 
zęby czyści? 

—— Owszem widziałem, tylko 
dziw imnie, że i pan szef przed 
jedzeniem ostrzy sobie zęby! 


Między amatorami a zawodow— 
cami w Anglii jest taka sama 
różnica, jak pomiędzy naszą Li- 
gą, a klasą B. Jeśli mamy ambi- 
cje utrzymania, a nawet popra- 
wienia tego poziomu jaki piłkarze 
nasi pokazali w Bagdadzie i An- 
conie — musimy ciągle spotykac 
się z przeciwnikami silniejszymi. 
Tylko od nich możemy się czegoś 
nauczyc. 


Imponujące, 
lecz błedne 


Chłopcy nasi porażkę z Brytyj- 
czykami przeżyli glęboko i bole- 
śnie! Niesłusznie? — wygrac Z 
British Touring XI nie mogli w 
żadnym razie. 

Nie należy miec do nich pre- 
tensji, że w pierwszej połowie 
gry zaskoczeni i oszołomieni pozio 
mem przeciwnika po pierwszych 
trzech bramkach, zupełnie potra- 
cili głowy. Z tym większym po- 
dziwem musimy patrzec na ich 
zryw w drugiej połowie, kiedy po- 
trafili strzelic dwie bramki. 

Podkreślic z uznaniem wypa- 
da, że przez cały mecz pomimo 
silnej przewagi -Brytyjczyków pro 
wadzili grę otwartą, tak jak by 
chcieli wygrac. Nawet wówczas, 
gdy Brytyjczycy prowadzili 9:0! 
To było imponujące, ale błedne! 
Obrona i pomoc więcej współpra- 
cowała z atakiem niż z bramka” 
rzem. Ofensywna taktyka naszej 
drużyny pozwoliła Brytyjczykom 
strzelic aż 10 bramek! 

Brytyjczycy, którzy byli pewni 
zwycięstwa, grali ostrożniej niż 


my. Ileż razy=ich pomoc cofała 
piłkę do własnego bramkarza! Mi 
mo to jednak, wynik 10:2 jest za 
wysoki i krzywdzący. Powinniśmy 
byli strzelic jeszcze dwie — jak się 


to mówi — „murowane ' bram- 
ki. Raz: gdy z pięciu metrów, 
Borowki przestrzelił do pustej 


bramki wzdłuż linii bramkowej i 
dwa gdy piłka  strzelona przez 
Szewczyka odbiła się od nóg Mi- 
kundy znajdującego się przez mo- 
ment w bramce brytyjskiej... 

„Innych strzałów z których 
mogłyby byc bramki przy więk- 
szym opanowaniu nerwowym 
strzelców, nie liczę. 


Ocena 
„Union Jack” 


Sprawozdawca sportowy ,, U- 
nion Jack” podziwia polską dru- 
żynę za jej ambicje, twardośc i 
doskonałą kondycję ale piłkarzom 
brytyjskim poświęca znacznie wie 
cej pochwał: Cullisa nazywa „naj 
lepszym technikiem zwodzenia i 
kiwania, jakiego Anglia kiedykol- 
wiek wydała”. Bryn Jonesa — 
króla strzelców angielskich, okre- 
śla jako „fenomena strzału z obu 


nóg”. [Innych piłkarzy chwali 
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również, ale bardziej powsciągli- 
"wie. 

W ogólnej opinii drużyna bry- 
tyjska dopisała jako całośc. Po- 
kazała ona rzeczywiście koncerto— 
we zagrania i najwyższy kunszt 
piikarski. Jedynie bramkarz nie 
dorównuje klasą reszcie. Wymie— 
nieni tutaj z nazwiska dwaj piłka 
rze angielscy zaimponowali rze- 
czywiście, ale nie bardziej chyba 
niż środkowy napastnik, 2 me- 
trowy blisko olbrzym Duckhouse, 
niż obaj obrońcy. 


Szewczyk 
i Habowski 


Z naszych graczy najbardziej podo 
bali się Szewczyk i  Habowski. 
Zdobyli oni dla nas dwie bram- 
ki.. Szewczyk zbierał oklaski za 
doskonałe zagranie indywidualne. 
Habowski dobrze podawał do 
środka, dryblował i strzelał. 


Wojczak nie miał swojego dnia. 
Zawinił on trzy bramki, ale pozo- 
stałych sześciu nie obroniłby Ża= 
den inny bramkarz! 


Biorąc to wszystko pod uwagę 
można twierdzic, że wynik 6:4 


bardziej odpowiadałby stosunko= - 


wi sił niż 10:2. 


JOZEF WLODARKIEWICZ 


Wystawa malarzy-żołnierzy 
2. Korpusu 


W „Circolo Artistico Interna- 
zionale” wystawiali przed wojną 
swoje obrazy najlepsi malarze 
Włoch i zagranicy. Niemcy zarek- 


Z życia oddziałów 
Teatr marionetkowy 


M. p., w listopadzie. 

Na terenie Bazy istnieje Teatr 
Marionetkowy, który przydzielo- 
ny jest do jednego z baonów. 

Teatr pozostaje pod artysty— 
cznym kierownictwem W. Badow 
skiego, aktora i dyrektora wileń- 
skiej Bajki”. 

W miesiącu wrześniu zespół 
wystawił sztukę W. Szyfera pt. 
„Sen szefa”. Muzykę napisał, W. 
Sosnowski, reżyseria W. Badow— 
ski, dekoracje St. Bodzoń, trio or- 
kiestralne:  Gólik — Konecki ~- 
Kempa. k ; 

Sztukę tę powtórzono dla ód- 
działów Bazy 4 razy. Czysty do- 
chód przeznaczono na pomoc ran— 
nym. Jedno przedstawienie odegra 
no bezpłatnie dla żołnierzy nowo- 
zelandzkich. 

Następnie zespół objechał nasze 
szpitale. Ogółem teatr dał 11 przed 


stawień. 


Wszędzie pracował w ciężkich 
warunkach. Hojną zapłatą były 
huczne brawa i oklaski oraz roze- 
śmiane twarze żołnierzy, którzy 
w aktualnej i barwnej sztuce Szy 
fera znależli i humor i satyrę i 
sentyment i śpiew i muzykę. Nic 


Strzeż się malarii 
Malaria to wróg 
żołnierza 


więc dziwnego, że bawili się wszy” 
scy naprawdę dobrze. 

Znaczenie akcji teatru jest po- 
ważne, jeśli się weżmie pod uwa- 
gę wartości artystyczne, rozrywko 
we i propagandowe sztuki oraz 
fakt, że na pomoc rannym zło- 
żono 20.050 lirów. 

Teatr istnieje nadal i nie po- 
przestał na wystawieniu jednej 
sztuki. Obecnie przygotowuje no- 
wą sztukę Szyfera oraz ,,Pastorał 
ki żołnierskie”. 

Poza tym zespół pracuje na po- 
lu oświaty, biorąc czynny udział 
we wszelkich większych i mniej- 
szych imprezach Bazy, w pracach 
świetlicowych i rozrywkowych. 


MICHAL CZARTORYSKI 
\ 


wirowali klub i użyli jego lokalu 
na inny cel. Obecnie b,dzie on 
służył znowu swojemu przeznacze 
niu. 25 listopada otwarta zostanie 
wystawa malarzy — żołnierzy 
2-go Korpusu. Udział w niej wez 
m4: Józef Jarema, Zygmunt Tut 


kiewicz, Edward Matuszczak, 
Stanisław - Westwalewicz, Janina 
Wolff-Bogucka, Marian Kościał- 
kowski, Henryk  Siedlanowski, 


Leopold Haar oraz rzeżbiarz Adolf 
Glet, 


Na długo przed wystawą ma- 
larze włoscy użyczyli swoich pra- 
cowni kolegom polskim. Znany 
kubista, Gino Severini, przyjaciel 
Picasso'a napisał entuzjastyczny 
wstęp do katalogu prac wystawia- 
nych. 

Doceniając znaczenie kulturalne 
i propagandowe imprezy, osobisty 
protektorat nad nia objałDowódca 
Korpusu, generał Władysław An- 
ders. Na otwarcie wystawy zapro- 
szeni zostali przedstawiciele armij 
sprzymierzonych, członkowie kor 
pusu dyplomatycznego i elita kul- 
turalna Rzymu. 


L. B. 


Mecz piłkarki 
5. Armia — 2. Korpus 


Reprezentacyjna drużyna pił- 
karska 2, Korpusu przyjechała dn. 
20 listopada z Rzymu do Flo- 
rencji. 

Dn. 22 b. m. w środę o godz. 
14.30 na stadionie miejskim roze- 
gra Ona tu mecz piłkarski z re- 
prezentacja 5. armii. Drużyna pol- 
ska wystąpi w składzie następują 
cym: Czarnecki (bramkarz), Kru- 


pa i Holisz (obrona), 
Świątek, Gajer (pomoc), Luczak, 
Habowski, Szewczyk, Mykieto— 
wicz, Borowski (atak). Reprezen- 
tacja 5. armii pokonała dn. 20 b. 
m. we Florencji „British Touring 
XI” w stosunku 2:1 Turyści bry 
tyjscy wystąpili w składzie mocno 
osłabionym z sześcioma rezerwo- 
wymi, 


„28 


Filipski, 


DSN 
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DZIENNIK ZOLNIERZA APW 


Sensacyjne spotkanie Hitlera z Himmlerem 
Czy próba porozumienia z Rosją? 


NOWY JORK, 22.XI (UNN) — Według wiadomości otrzymanych ze Sztokholmu, Hitler spo 
tkał się 8 listopada z Himmlerem w Berlinie. 


„„Fuehrer” przybył samolotem z Berchtesgaden. W czasie tego spotkania ustalono, że Himmler 
wygłosi orędzie do narodu 9 listopada. 


Ponadto, jak donoszą ze Szwecji, w wyniku konferencji osiągnięte być miało porozumienie, że 
jedyna droga dla Niemiec jest szukanie kompromisu z Rosją. 


Wszystkie te wiadomości © rzymał dziennikarz szwedzki od obywatela niemieckiego, zajmu 
jącego wysokie stanowisko w Niemczech, który przybył do Sztokh imu z Berlina. 


Oddziały 2. Korpusu odrzucają 


przeciwuderzenia niemieckie w rej. Converselle 


KOMUNIKAT 
2. POLSKIEGO 
KORPUSU 


Z DNIA 20.X1.44 GODZ: ro. 


W ciągu dnia 19 i ub. nocy na 
froncie 2. Polskiego Korpusu sy- 
tuacja bez istotnych zmian. 

Obustronna ożywiona akcja pa 
troli i wymiana ognia artylerii. 


++ 


RZYM, 22.XI (UNN) Z kwa 
tery głównej frontu śródziemno- 


morskiego doniesiono, Że .na fron 
cie włoskim prowadzona byla dzia 
łalność patrolowa. 

Jedynie oddziały polskie prowa 
-dziły walki na większą skalę odpie 
rając z powodzeniem przeciwude- 
rzenia niemieckie w rejonie Con- 
verselle. W rejonie Forli Niemcy 
wzmogli swoją aktywność i w so 
botę po walkach nocnych odebra— 
li Monte Fortino odległe o 1 mi- 
lẹ na północ od Converselle. Mon 
te Fortino zdobyte zostało w 
czwartek przez Polaków. 


Kesselring zmarł 
na skutek ran 


odniesionych w 


ZURYCH, 22.X1 (UNN) — 


Według doniesień ze Szwajcarii, 


marsz. Kesselring, dowódca armii” 


Kronika 
telegraficzna 


— Norweski minister sprawied 
liwości przybył do Kirkenes. Jest) 
to pierwszy przedstawiciel rządu 


-norweskiego w kraju. Jak wiado 


mo, rząd norweski przebywa na 
emigracji w Londynie. 


— W utworzonym przez Paas 
sikivi nowym rządzie fińskim wię 
kszośc stanowią przedstawiciele 
partii socjal — demokratycznej. — 
Partię agrarną reprezentuje 2 mi- 
nisttów, komunistyczną zaś jeden 
minister. 


— Radio jugosłowiatskie po” 
dało wiadomość o zajęciu portu 
Durazzo przez oddziały partyzan 
tów albańskich. 


— B. król rumuński Karol przy 
był wraz z p. Lupescu do Rio de 
Janeiro. Brazylijski szef protoku— 
łu dyplomatycznego podejmował 
króla obiadem. 


-— Czterech przywódców re- 
wolty w Boliwii zostało skazanych 
na śmierć, Wyrok wykonany zo- 
stał wczoraj rano. 


Aresztowania 
w Sofii 
MOSKWA, 22.XI (UNN) — 
Radio sowieckie doniosło o aresz-- 


towaniu w Sofii 70 dziennikarzy, 
pisarzy i artystów oraz urzędni- 


ków b. bułgarskiego ministerstwa - 


propagandy. S4 oni oskarżeni o 
działalność ptofaszystowską. 


czasie nalotu ? 


niemieckiej we Włoszech, został 
ciężko ranny w czasie nalotu. — 
Wiadomość tę potwierdził Włoch, 
który był tłumaczem przy niemie 
ckiej kwaterze głównej w Forli. 
Według jego informacji, Kessel- 


ring zmarł po 5 dniach. 
Wiadomość ze żródeł szwajcar 

skich, że Kesselring przebywa w 

szpitalu, nie była zdementowana 


przez Berlin. 


W odległości 5 mil na północ 
od Forli — silny ogień artylerii 
niemieckiej w rejonie Villa Fran- 
ca. 

Na odcinku adriatyckim patro 
le 8. armii przekroczyły rzekę 
Ronco na zachód od Molinaccio. 
W rejonie kanału Scololama roz= 
proszono patrole niemieckie. Sytua 
cja w rejonie Rawenny pozostaje 
bez zmian. 

Na odcinku 5. armii udaremnio 
no próby niemieckie przedarcia 
się przez linię oddziałów amery- 
kai skich. 

Komunikat morski donosi o za 
topieniu niemieckiego okrętu po- 
między Specią a Genua w sobotę 
w nocy. Okręt ten należał: do kon 
woju niemieckiego, który został 
zaatakowany przez jednostki floty 
śródziemnomorskiej. Na okręcie 
niemieckim nastąpił wybuch w 
chwili gdy został on trafiony cel 
nie przez alianck4 artylerię okr€ 
towąĄ. S 


RZYM, 22.XI (UNN) Z kwa 
tery głównej gen. Alexandra do- 
niesiono o dwóch lokalnych natar 
ciach oddziałów 8. armii na po- 
łudnie od Rawenny. Wzieto pew- 
ną ilość jeńców. 

Na zachód od Forli Brytyjczy 
cy osiągnęli pewne zdobycze te” 
renowe. 


Nr 204 (323) 


Warunki 
Polonii Amerykańskiej 


LONDYN, 22.XI (R) — Pre 
zes Polonii Amerykańskiej Swiet- 
lik ogłosił list, w którym podkre- 


Cyfry, cyfry... 


NOWY JORK, 22.XI (R) — 
Amerykański departament mary— 
narki podał oficjalnie, że od po- 
czatku wojny flota amerykańska 
zatopiła 1.400 jednostek floty nie 
przyjacielskiej o łącznej pojemno 
ści 5 milionów ton oraz zestrze— 
liła 10 tys. samolotów. Okręty a- 
merykańskie eskortowały konwo” 
je 60 tys. statków z zaopatrze- 
niem. 


ślił, że pomoc dla ludności pol- 
skiej nie napotka na trudności w 
Ameryce. Warunkiem jednak u- 
dzielenia tej pomocy jest, aby kon 
trola podziału towarów była w rę 
kach Polaków w St .Zjednoczo” 
nych, lub też innych ludzi zasługu 
jących na zaufanie. Drugim warun 
kiem jest, aby akcja pomocy nie 
była wykorzystywana dla celów 
politycznych. 
Z W 
— Według informacji waszyng 
tońskich kół politycznych, Wie 
deń miałby być. siedziba przyszłe) 
Rady Narodów Zjednoczonych. 


Rosja utrudnia 
pomoc UNRRA 


dla ludności polskiej 


LONDYN, 22.X1 (R) — Pol 
skie Radio podało w ślad za jed- 
brytyjskich 


nym z dzienników 


wiadomość, że komisja UNRRA, 


która miała zbadać sprawę pomo” 
cy dla ludności polskiej, napotyka 
na trudności w przejeżdzie przez 
tereny zajęte przez Rosję sowiec— 
ką. 


WEDŁUG DONIESIEŃ POPOŁUDNIOWYCH 
Niemcy wycofują się 
od Saarburga aż do Wogezów 


(Ciąg dalszy 
LONDYN, 22.XI (UNN) — 
Według doniesień popołudnio- 


wych, armie alianckie kontynuują 
swoje postępy na całym froncie od 
Mozy w Holandii aż do Renu w 
pobliżu granicy szwajcarskiej. 

Oddziały francuskie, które osią 
gnęły Ren, rozszerzyły swój przy- 
czółek i są na Renie w dwóch pun 
ktach, w rej. miasta Kems oraz na 
północ od Bazylei. 


Zacięte walki toczą się na od“ 


Rosjanie otaczają Miskolcz 


— kluczowe miasto przed Budapesztem 


_MOSKWA, 22.XI (UNN) We 
dług doniesień z Moskwy, woj- 
ska rosyjskie otaczają na Węgrzech 
miasta Miskolcz, Hatwan i Egen, 
ważne węzły kolejowe pomiędzy 
Budapesztem a północno ~ wscho 
dnia częścią Węgier. 


Oddziały sowieckie zdobyły m. 
Dyosgyor odległe o 5 mil na za- 
chód od Miskolcza oraz stację ko 
lejową Kistalaya. Odcinek linii ko 
lejowej z Budapesztu na północ 
ny wschód do miasta Hatwan o” 
raz bardziej na północ aż do Cze- 
chosłowacji jest pod ogniem arty- 
lerii sowieckiej. A 

Doniesienia nocne stwierdzają, 
że oddziały marsz. Malinowskie- 
go przeprowadzają manewr okrą- 
żenia Budapesztu od północy. Zdo 
bycie Miskolcza całkowicie spara 
Jiżuje ruchy wojsk niemieckich w 
rejonie północno — wschodnim od 
Budapesztu. 


Agencja Reutera powtarza wia 
domość niemieckiej agencji infor- 
macyjnej o postępach wojsk rosyj 
skich na południowy wschód od 


Libawy na Lotwie oraz na wschód 
od miejscowości Prieikulle na fron 
cie szerokości 25 mli. 


„Nadfortece” 
atakują 
rej. Nagasaki 


i Omura 
TOKIO, 22.XI (UNN) +- Ra 


dio tokijskie doniosto, że około 
80 „Nadfortec” atakowało obiek- 
ty w rejonach Nagasaki i Omura. 
Japot ska agencja informacyjna do 
dała, że 8 samolotów zostało Ze- 
strzelonych. 


+*+ 


NOWY JORK, 22.XI (UNN) 
Z kwatery głównej gen. McAr- 
thura doniesiono o dalszych posty 
pach 24. dywizji na wyspie Ley- 
te. Oddziały amerykatskie rozsze 
rzyły swój przyczółek i posunęły 
się na odległość 4 mil wzdłuż dro 
gi prowadzącej od zatoki Cariga- 
ra. 


Komentator niemieckiej agencji 
informacyjnej płk Alfred von Ol- 
berg przewiduje wkrótce nową o- 
fensywę sowiecką "w Prusach 
Wschodnich oraz na południe od 
Warszawy przez Wisłę. 

Dodatkowy komunikat sowiec 
ki donosi o odparciu pięciu kolej- 
nych ataków niemieckich w rejo- 
nie zdobytej miejscowości Gyoen- 
gyoes. 

Na całym froncie wschodnim 
w ciągu dnia zniszczono 45 nie- 
mieckich czołgów oraz zestrzelo- 
no 25 samolotów. 

+*+ 


BERLIN, 22.XI (UNN) Z nie 
mieckiej kwatery głównej donie- 
siono, że wszystkie próby rozsze— 
rzenia przyczółków sowieckich na 
Dunaju zostały udaremnione. Na 
Bałkanach oddziały niemieckie od 
parły ataki wojsk bułgarskich na 
wschód od drogi Pristina — Mi 
trowica. Na południowy wschód 
od Budapesztu Rosjanie kontynuo 
wali natarcie. Ataki te zostały od 
parte. Rosjanie ponieśli duże stra— 
ty. 


ze str, 1) 


cinku 7. armii amerykarskiej. Od 
działy te znajdują się w odległości 
8 km od Saarburga. Niemcy wy- 
cofują się na linii 160 km, tj. od 
punktu na południowy wschód od 
Saarburga aż do Wogezów. Od- 
wrót jest zdezorganizowany. Od- 
działy 3. armii posuwają się na 
wschód i północ od Metzu. Na od 
cinku 9. armii amerykańskiej ró- 
wnież toczą się walki. Kotespon— 
denci donoszą, że zdobyto pięć 
miasteczek na drodze do Julich. 
Najcięższe jednak walki rozgorza 
ły na odcinku 2. armii brytyjskiej 
w rejonie Geilenkirchen. Niemcy 
rozpaczliwie przeciwuderzają, lecz 
ataki te sł bezskuteczne. Na tym 
odcinku wzięto do niewoli 1.300 
jeńców. 

Koniunikat lotniczy podaje, że 
nocy ub. rzucono 2-tonowe bom 
by na Hanower. Po pierwszym na 
locie, który miał miejsce o godzi- 
nie 23, samoloty ,„Mosquito' „za- 
atakowały ponownie Hanower o 4 
nad rannem. Eskadry bombowców 
„Lancaster' bombardowały Ko- 
blencje oraz inne miejscowości w 
zachodniej Rzeszy. Wczoraj za 
dnia „Latające fortece" i „Libera 
tory” przeprowadziły wielki na- 
lot na zakłady produkujące ben- 
zynę syntetyczną w. Hamburgu, 
Merseburgu i innych miastach za- 
chodnich Niemiec. 


O porządek 
w Grecji 
ALGER, 22.XI (R) — Pre- 
mier grecki Papandreu odbył dłuż 
szą konferencję z przedstawicie— 
lem dowództwa wojsk sprzymie— 


rzonych w Grecji. Tematem kon- 
ferencji była sprawa utrzymania 


spokoju i porządku w Grecji, 


